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  PODWÓRZOWE DRAMATA


 Adolf Dygasiński
 
 
 
Tą razą nie wymieniam z nazwiska miejscowości, którą opisuję.

Wyobraź sobie, czytelniku, biały, drewniany domek, o czterech frontowych oknach i o dwóch wejściach; dach na domku jest gontowy, a świecą na nim tu i ówdzie białe łaty świeżo wprawionych gontów; na dachu sterczą dwa kominy, z których jeden jest jakby czynny krater wulkanu; do kominów sięga długa drabina, wsparta jednym końcem na ziemi. Na frontowej ścianie, pomiędzy oknami, spostrzegasz zawieszony na czerwonej tasiemce wieniec ziół, święconych w dzień Bożego Ciała. Jedno wejście jest paradniejsze, prowadzi ono do mieszkania dzierżawcy folwarku, drugie — wiedzie do kuchni. Przed domem znajdują się sztachetki, a za sztachetkami nieco kwiatków: malw, żółtych lilij, czerwonego grochu, astrów itd. Na tych sztachetkach, od strony wejścia kuchennego, wiszą do słońca garnki, konewki, szkopki, ścierki, powązki. Okno, należące do kuchni, posiada jedną tylko szklaną szybę, inne szyby pozaprawiane są papierem ze starych regestrów gospodarskich, a znajduje się tu i list jakiś prywatny, pisany do pana dzierżawcy w te słowa:

„Szanowny sąsiedzie; odsyłam pożyczoną przedwczoraj grabiarkę, przy sposobności zaś całuję rączki  żonki dobrodziejki. Powolny sługa itd."

Przed tym kuchennym oknem stoi duże koryto dla trzody chlewnej, mniejsze — dla prosiąt, i jeszcze mniejsze — dla kaczek; prócz tego, znajduje się tu przewrócona ryneczka o trzech nogach, z której pijają wodę kurczęta, gąsięta, indyczęta itd. Około owych koryt pełno kałuży i mnóstwo rozrzuconej siekaniny zielonego chwastu.

Na tyłach domu rośnie akacja, kilka krzaków róż, krzak bzu tureckiego i ze cztery śliwy; ale za to posadzono tu bulwy dla krów w wielkiej obfitości.

Podwórze przed domem jest to plac szeroki około czterdziestu kroków, a z pięć razy tyle długi.

Na prawo od dworku znajduje się budynek, służący na drwalnię, kurnik i chlewy dla nierogacizny; wróble, jaskółki i gołębie, korzystając z mnóstwa dziur w owym budynku, pozakładały tu sobie gniazda. Pomimo czworga drzwi, prowadzących do drwami, kurnika i chlewów, cały ten domek przedstawia się jakoby ze wszech stron otwarty przytułek dla wszelkiego stworzenia, potrzebującego schronić pod dachem głowę. Powyższa budowla i do niej przylegająca wjazdowa brama stanowią bok podwórzowego prostokąta. Nikt nie pamięta, ażeby ową bramę udawało się komuś na folwarku zamknąć hermetycznie.

Inny bok czworokąta, przeciwległy z dworem, stanowią dwie piwnice, jakby kapliczki z daszkami na froncie; na daszkach rosną tu gaje ostu, pokrzyw, łopianu. W jednym z tych przybytków przechowuje się nabiał dworski, w drugim — pachtowy. Na linii prostej z piwnicami jest znowu inna brama, wiodąca do stodół, które się znajdują nieco w głębi i jakby wyrzucone poza podwórzową fortecę. Przy bramie stoi po jednej stronie topola z gniazdem bocianim, po drugiej inna topola z uschłym wierzchołkiem; z tego znowu drzewa aż się sypie pierze i słoma gniazd wróblich, a świegoty wróblego rodu brzmią tu latem od świtu do zmierzchu. Poza bramą z topolami spotykamy w dalszym ciągu spichrz o drzwiach gwoździami nabitych, a zamykanych na olbrzymią kłódkę; nad wejściem po schodach widnieje tu czerwona blacha z wizerunkiem św. Floriana i napisem: „Warszawskie

Towarzystwo Ubezpieczeń". Wielka beczka z żelaznymi obręczami, wietrzejąca po zjedzonej przez czeladź kiszonej kapuście, jako też czarna baryłka ze smoły, stanowią niejako ornamentykę spichrza. Dodajmy w samym rogu budę dla psa, Kwiatka, drzemiącego tu na łańcuchu nad pustą miską. Kwiatka wzięto na łańcuch od roku, z powodu, iż ilekroć na podwórzu spotkał pachciarkę, pozbawiał ją zawsze spódnicy. Minąwszy spichlerz i psią budę, mamy już wysoki parkan, który się ciągnie aż do stajni i krowiarni, przeciwległych kurników, a zamykający sobą podwórzowy czworokąt. Przy parkanie widać kilka pługów, kilkanaście ściętych sosen, jakieś popsute narzędzia rolnicze, drabiny od wozów, kółka od pługów, saneczki pod brony, nieco desek, drągi o parkan oparte, itd.

Zaledwie o parę kroków od stajni znajduje się studnia z korbą i z długim korytem, przy którym inwentarz dzierżawcy gasi pragnienie. Stajnia i krowiarnia pomieszczone są w jednym budynku, a mają zaszczyt być murowane; jest to w całej wsi, liczącej ze 40 dymów, jedyny gmach o niższym stopniu ogniowego niebezpieczeństwa. Jednakże bezpieczeństwo zewnętrzne i dolne zakłócone zostaje wewnątrz oraz u góry; dach bowiem sporządzono tu na wyrywki, częścią z gontów, częścią ze słomy, a wnętrze też całe słomą jest zawalone. Pełno tu okien, drzwi i okienek oraz dziur, pozapychanych słomianymi wiechciami. Oprócz koni, źrebiąt, fornali, krów, cieląt i pastucha, w lokalu tym zamieszkują także gołębie, wróble, jaskółki, szczury, myszy i zapewne inne jeszcze zwierzęta.

Na owym podwórzu żyło mnóstwo stworzeń, nie licząc już więzionego w budzie psa Kwiatka i używającego swobody Satyra.

Przede wszystkim żyło tu dużo drobiu, a czołem inteligencji wśród drobiu zdawał się być kogut. Ptak ten, pokryty pierzem lśniącej słomkowej barwy, miał ogon czarny, a zresztą podobny był do innych kogutów pod względem zewnętrznym. Wątpić jednak mamy powody, czy inne, współczesne koguty wyrównywały mu na punkcie męskiej energii. Przecież on jeden stał na czele kurzej rodziny, liczącej jakie czterdzieści sztuk małżonek, a wszędzie panowały — porządek i zadowolnienie. Stąd wypływał dostatek potomstwa oraz ogromne mnóstwo macierzyńskiej rozkoszy. Czubate czy nieczubate, kuse czy z ogonami kokoszki przechadzały się spokojnie po podwórzu, a w wieku młodzieńczym będące kogutki stawiały pierwsze kroki życia, wodząc się zawczasu za łby w rycerskich turniejach. Kwoki z pisklętami włóczyły się około domu, a powszędy marudziły kury, brzemienne jajami przyszłości, pokrzykując sentymentalnie: — "Ke ke keee!" Inne znowu popod parkanami, grzebiąc w pyle, powyciągały nogi, rozpostarły skrzydła i używały miłej kąpieli, utrzymującej ciało w czystości przed pchłami. On, kogut, baczny na wszelkie wypadki, chodził poważnie, potrząsał czerwonymi bokobrodami i grzebieniem, a od czasu do czasu, gdy zauważył jakiś niezwykły fakt:

- bodaj przechodzień nos głośno utarł  - wykrzykiwał:  „Kto to tam? Kto to tam?" Inną rażą spoglądał znowu w górę jednym okiem i wołał:

- „Kruuu! Kruuu!" A wtedy pod jego wodzą zmykało wszystko w pokrzywy. Czasami też wchodził na kupę   śmieci, rozgrzebywał nogą barłóg, wabiąc: -  „Tyk tyk tyk tyk!" Czy tam w śmieciach co było, trudno wiedzieć, jednakże kury ze wszystkich stron gnały do niego. Nieraz dojrzał gdzieś w dali wałęsającą się kurzą hurysę, wtedy dopadał do niej w pełnym biegu, wyczubił ją z małżeńskim karesem; potem wyciągnął skrzydło, niby płaszcz rycerski, aż po ostrogi zwieszony, a potulna kurka nabierała niebawem tkliwości i towarzyszyła małżonkowi, dopóki nie poczęła kwękać i utyskiwać, jak tu znieść jaje. Rozumie się, iż najdorodniej wyglądał wtedy, gdy stanął na płocie i zapiał donośnym głosem: —  „Kukuryku!" A potem rozpatrywał się w koło, jakby chciał wiedzieć, czy głos jego zrobił wrażenie.

Wśród gromady znowu indyczek na podwórzu rej wodził inny bohater — indyk. Pomiędzy nim a kogutem wynikły jakieś spory i walka nie ustawała nigdy, ponieważ oba te ptaki pozostawały w ciągłej styczności ze sobą. Indykowi, zajętemu dziełami wojny, brakowało czasu na należyte spełnienie małżeńskich powinności; indyczki przeto, albo wcale jaj nie niosły, albo znosiły takie jaja, z których ród indyczy żadną miarą nie mógł się odrodzić w potomstwie; były to tak zwane jaja czyste, jak zadecydowała niejaka Klamczyna, przełożona kuchni i kurnika.

Dość długo naradzano się na folwarku nad tym, co zrobić z indykiem, okazującym mało dbałości na punkcie reprodukcji. Uchwalono najprzód, aby go wysłać na sprzedaż do miasta; jednakże Żydzi w Chmielniku zbyt mało cenili wartość okazałego ptaka i indyk ów, znękany przygodami przeszło milowej podróży, odbytej po strasznych wybojach, a na wozie nadzwyczajnie trzęsącym, powrócił znowu na rodzinne podwórko. Kogut i teraz nie dawał mu spokoju; krwawe sceny odgrywały się nieustannie wobec indyczej oraz kurzej płci nadobnej; indykowi z nosa pozostały tylko strzępy. Kogutowi wszakże wszystkie te zapasy bynajmniej nie przeszkadzały w stosunkach małżeńskich; reputację miał on ciągle dobrą i u żon swoich i u ludzi, podczas gdy indyka formalnie prześladowała opinia. Kiedy więc znowu u indyczek pojawiły się jaja, zwane przez Klamczynę czystymi, wtedy nikt się już nie łudził co do wartości ptaka; jednego dnia podcięto mu gardło i martwe ciało upieczono na rożnie w celach każdemu wiadomych.

Tu, zacny czytelniku, rozważ sobie skrupulatnie, jak dziwną jest logika życia. Ponieważ indykowi ktoś przeszkadzał do spełniania naturalnych funkcyj życia, przeto indykowi odebrano życie.

Po zgonie indyka, nakupiono w okolicy porządnych jaj indyczych w miejscowości, gdzie indyk miał jak najlepszą renomę i jaja te podłożono pod kurę, która, dzięki energii koguta, kwokała, czując w sobie przygotowanie do stanu macierzyńskiego. W taki sposób Klamczyna chciała zupełnie zerwać z przeszłością, przygotowując na folwarku zupełnie nową generację indyk. Małżonki upieczonego i zjedzonego indyka, kwękając a utyskując, przechadzały się teraz smutne i robiły wrażenie separatek, czy rozwódek; jako zdemoralizowane, podpasano je, aby przy pierwszej sposobności wszystkie wyprzedać.

Spodziewała się teraz Klamczyna, że kura dobrego rodu wylęgnie i wychowa indyka, któremu już ani wojna, ani żadne inne przedsiębiorstwo, nie staną na drodze rozpładzania wielce użytecznego dla ludzi gatunku indyczego. 

Ale kogut, pozbywszy się rywala, a będąc już zaprawionym do walki i ciągłych tryumfów, napadał z kolei rzeczy na indyczki, pozbawione wszelkiej męskiej opieki. Przycupił on raz najpotulniejszą z tych opuszczonych istot, przysiadł ją był w kącie i bez względu na jęk, wyczubił potężnie tak, że na nagiej głowie, oraz na koralikach szyi pozostały indyce krwawe ślady jego dzioba. Nie wiemy, jakie uczucia u reszty indyczek wywołał widok krwi zranionej przez koguta towarzyszki, to pewna, iż uczucia owe dalekimi były od tego, co ludzie nazywają litością. Spostrzegłszy towarzyszkę, podrapaną kogucim dziobem, indyczki poczęły jej dokuczać. Ilekroć która się zbliżyła, popatrzała na rany i nuże biedaczkę szczypać. Stąd poszło, iż indyczka ta chodziła przez czas jakiś z daleka od stada swego; atoli, pomimo wyraźnego stronienia jej od całego towarzystwa, stał się raz wielki indyczy gwar na podwórzu. Oto wszystkie indyczki, co do jednej, opadły owę niebogę i biły nielitościwie. Widocznym było, że w tym zajadłym tłumie każda jednostka pragnie zgnębić prześladowaną.

Byłże to szał zazdrości czy oburzenia z powodu podejrzeń o stosunki z kogutem?...

Bita opadła z sił, legła na ziemi i z rezygnacją poddała głowę pod razy swych oprawczyń. Srożąc się, piszcząc, z rozpostartymi skrzydły dopadały indyczki jedna przez drugą i katowały nieszczęśliwą bliźniaczkę, która niezawodnie byłaby wyzionęła ducha, gdyby jej na pomoc nie przybyła z kuchni któraś dziewka i nie rozpędziła rozjuszonej gromady.

Kiedy przyniesiono do kuchni to poranione biedactwo, ubezwładnione, omdlałe i nieuchronnie potrzebujące leczniczej opieki w jakim szpitalu, Klamczyna obmacała chorą popod skrzydłami, około piersi i ogona, poczem rzekła:

— Trzeba ją dorżnąć; jest dosyć tłusta, prawie na stół, a jakby się toto zostawiło pod zamknięciem, mogłoby przychudnąć!...

Te słowa Klamczyny wzięła zaraz do serca dziewka; porwała nóż, poostrzyła go na progu; potem chwyciła indyczkę między kolana, jedną ręką wyciągnęła jej szyję ku górze, drugą zaś, uzbrojoną nożem, pociągnęła po gardle ptaka; nareszcie broczącą we krwi indyczkę cisnęła na ziemię pomiędzy wałęsające się gęsi, które z przerażeniem odskoczyły; ale gąsior ze sykiem i złością doskoczył, a drgające w mękach konania ciało jeszcze dotkliwie uszczypnął.

Nie jestże to dramatem?

Atoli na rok następny w gromadce niezjedzonych i na chów pozostawionych kurcząt wyrósł też młody, pełen nadziei kogutek; istny ojczulek. I on miał ubarwienie lśniące, słomkowożółte, a ogon czarny i buńczuczną postać.

W późnej jesieni syn z ojcem spotykali się bardzo często na śmieciach przed kurnikiem, spichrzem lub stajnią; bez czubienia się nie obeszło, lecz krwawe zatargi nigdy nie miały miejsca, ponieważ syn zwykle ustępował, ilekroć się zbliżył pan ojciec, a do kokoszek też przystępował z daleka i bardzo ostrożnie. W zimie zdawało się, iż jednolita dotąd kurza rodzina dozna niezawodnego rozdwojenia. Jednakże na wiosnę sprawa się zupełnie wyjaśniła. Ta pora roku zdaje się sprzyjać wszelkim politycznym manewrom, bo zaledwie jednego pięknego dnia syn z ojcem spotkali się na śmietniku, a już wybuchnęły przez jesień oraz przez zimę tłumione niesnaski. Stary kogut był stroną zaczepiającą; ale młody tą rażą już nie uchodził, przyjął wyzwanie i stoczył jedną z najkrwawszych bitew. Stary doznał najsromotniejszej porażki: z rozkrwawionym grzebieniem i bokobrodami, z szyją prawie pozbawioną  świetnego pierza, z sińcami na gardzieli, z opuszczonymi na dół skrzydłami uchodził  ów niegdy bohater; on zdawał się zrzekać zaszczytnych praw swoich. Młody jednakże, jakkolwiek zziajany i uznojony w trudach walki, ścigał przeciwnika, zadając mu i w ucieczce straszliwe ciosy. Zgnębiony kogut przypadł pod parkan, z którego niegdy brzmiało jego wspaniałe pianie, i tu przycupnął, ranami okryty, krwią swoją rosząc murawę. Zwycięzca rączo przyskoczył do niego, w zbolałą głowę począł niemiłosiernie kuć twardym dziobem, pokonanego kopał nogami. Stary kogut miał już teraz zaledwie tyle siły, że się z trudem podźwignął i przecisnął głowę pomiędzy sztachety, na łup już wydając wrogowi pozostałą a mniej wrażliwą resztę swego ciała.

Odtąd zniknęła butność starego koguta, a rozpoczęły się zupełnie inne rządy między kurami. 

Podczas brakowania drobiu w kurniku Klamczyna rzekła:

— To stare kogucisko bez ogona trza wywieźć na targ i sprzedać; od kur już on coś stroni, a na stół się nie zda, bo musi mieć twarde mięso! Taki prawie dla Żydów...

— Rzetelna prawda! — zawołała dziewka. Pojmano więc starego koguta, związano mu w przykry sposób skrzydła oraz nogi, zapakowano w kosz razem z kilku starymi kurami, które jaj nie niosły, wywieziono na targ do Chmielnika i Żydom na rzeź sprzedano.

Dłuższe lub krótsze życie zwierząt na podwórzu, ich byt oraz niebyt, zależały głównie od wyobrażeń Klamczyny. W tym stanie rzeczy, zabobon mógł być nieraz dla owych zwierząt zbawienny, pozytywna prawda — zgubną.

- Mnóżcie się, abym was mogła dużo zabijać! - było zasadą tej niewiasty.

Macierzyństwo głównie popłaca przy chowie drobiu, ojcostwo - o tyle, o ile budzi macierzyńskie uczucia w osobnikach żeńskich. Wiele bab wiejskich obywało się w naszej wiosce bez kogutów, kaczorów i gąsiorów; chowały one tylko kury, kaczki i gęsi, a mimo to, doczekały się zawsze kurcząt, kacząt i gąsiąt. Ten system pożyczania ojców w okolicy, nawet dla zwierząt wyżej uorganizowanych, jak: konie, krowy itd. nie przyczynia się wcale do wykształcenia uczuć ojcowskich u zwierząt domowych.

Jako matka, sławną była na folwarku pewna dziesięcioletnia kura, która wylegiwała i wychowywała w różnych latach z kolei stada kurcząt, kacząt, indycząt i młodych perliczek. Gdy jej się zebrało na macierzyństwo, siedziałaby nawet na orzechach lub kamieniach, a wodziłaby i szczenięta, gdyby jej słuchały. Dobre to było stworzenie owa ulubienica Klamczyny!

Pomijając nieliczne wyjątki, płeć  żeńska w ogóle zawsze się do warunków przystosowuje łatwiej, niż męska. Opisane powyżej wypadki z indykiem i kogutami nie są bynajmniej odosobnione na naszym folwarcznym podwórzu, jak świadczy następujące opowiadanie:

Dzisiaj po podwórzu, głównie w okolicy studni, łazi gromada brudnych podlotów kaczek, klapią się one po kałużach, chlipią nieczystą wodę, — jak szarańcza dziurami wkradają się do ogrodu, robią wycieczki aż za stodołę w jęczmień, a wszystko niszczeje, znika, czego dotknie ich dziób płaski.  

Kaczki te co chwila są w innym miejscu, odbywają nieustanne wędrówki z piskiem i z szyjami naprzód wyciągniętymi, zawsze żądne używania.

- Czysta plaga egipska to tałałajstwo!... - mówił nieraz zgoryczony pan dzierżawca.

Ale Klamczyna dałaby się raczej ukrzyżować, niż zrzec przyjemności chowania kaczek.

Owo stadko kaczek oprowadza matka kaczka, a losy ojca kaczora są nader ciekawe. Nieboszczyk kaczor posiadał właściwość, która go zaprowadziła na męczeński rożen. Był to piękny ptak. U ludzi wdzięki niewieście są pospolite, za to u ptaków głównie płeć męska odznacza się niezmiernie powabną powierzchownością. Kaczor, aż  świecił różnymi piórkami na głowie, szyi, w skrzydłach, ogonie. Jako mąż, zadawalniał on do pewnego stopnia wyobrażenia Klamczyny. Jeszcze jakoś w marcu folwarczne kaczki poczęły nieść jaja, a w kwietniu zabrały się do mozolnych obowiązków wysiadywania jaj na gnieździe. I, aż po chwilę wylęgnięcia się kacząt, nasz kaczor był w porządku. Dopiero, gdy się posypał drobiazg, kiedy owo maleństwo mniej więcej kanarkowej barwy wyległo już przed dom, a poczęło zajadać z chciwością siekaninę jaj, twaróg, kaszę jęczmienną tajoną, zdjęła pana ojca dziwna jakaś złość. Jak to, takie pędraki, nie dokładając żadnych starań, mają jednak życie o wiele wygodniejsze, niż on stary, któremu w korytku podają tylko nieco sieczki z zielonych chwastów, a resztę niezadowolnionego apetytu musi on zaspakajać własną ciężką pracą, nurkując prawie przez cały dzień po strumieniu i innych kałużach!... Te, lub do tych podobne uwagi, musiały się nastręczać kaczorowi na widok licznego potomstwa, w którym on z praktycznego punktu widzenia upatrywał jedynie nowych współzawodników w ciężkiej już i tak walce o byt. W pierwotnym urządzeniu przyrody prawa ojca są srogie; według nich, dzieci stanowią własność, z którą można zrobić, co się podoba, więc i zniszczyć. Kiedy więc nasz kaczor spotkał po raz pierwszy swoją małżonkę, otoczoną mnóstwem piszczących i już od niemowlęctwa wszędzie wścibiających się dzieci, nie uczuwał w sobie bynajmniej rozkoszy rodzica kaczego gatunku. Był jakiś zły i markotny, a w przystępie nastroju owych uczuć uderzył dziobem potężnie w łeb małe dziecko, które się też natychmiast przewróciło, fiknęło nożynami i wyzionęło ducha. Matka poskoczyła szybko na ratunek pisklęcia, dotykała go, zaklinała je głosem, aby zmartwychwstało — wszystko na nic się nie zdało. Może by była nawet stoczyła walkę z dzieciobójcą a swoim mężem, ale ten odwrócił się czym prędzej i, unosząc otyły organizm na krótkich nogach, a rozmawiając półgłosem jakby ze sobą samym, pospieszył na kałużę, gdzie napił się wody, plusnął nurka i zapuściwszy szyję pod wodę, począł czerpać  źródła życia ze spokojnym sumieniem.

Klamczyna, spostrzegłszy martwe kaczę przed samym progiem kuchni, wzięła je do ręki i pilnie robiła obdukcję. Przed bacznym okiem gospodyni nie uszło, że pisklę ma jakiś spuchnięty łebek i powieki na oczach krwią zaszłe; lecz cóż za przyczyna tego?... Czy aby nie zaraza jaka pada w tym roku na kaczki?... Mówią o końcu świata, o cholerze na ludzi, może się od kaczek zacznie...

Snując w umyśle swoim te poważne rozważania, Klamczyna weszła do kuchni i nieżywe kaczę położyła na kominie. Przychodziły dziewki i każda po kolei oglądała zmarłego noworodka, robiąc stosowne uwagi co do przyczyny śmierci.

Kaczor uszedł przed sprawiedliwością ludzką, jak każdy złoczyńca, który dzieła swoje umie ukrywać. 

W parę dni na kałuży znowu znaleziono nieżywe kaczątko; pływało ono do góry nogami, mając rozkrzyżowane skrzydełka.

— Z czego te niebożątka tak marnieją? — mówiła Klamczyna, stojąc otoczona dziewkami. — Musi zaraza je tknęła...

— Mógł kto urzeknąć!... Takie to malusieńkie, na psa urok! — zawołała jedna z dziewek.

Klamczyna kręciła głową, będąc już w połowie przekonaną o istnieniu zarazy.

— Dyć nie zawadzi odczynićkaczętom uroku — mówiła dziewka. — A nie, to mogą wyzdychać co do nogi...

— Oj, nie dziwiłabym się małej jakiej dziewuszynie, ale stare takie a głupie dziewczysko plecie aż strach bierze! — rzekła Klamczyna. — Nie, pedam ci wyraźnie, że zaraza!

- Cegós na mnie śtunderujecie?... - odmruknęła dziewka. - Nie mogli to oziorać? Czy to odcynienie uroku wadzi zarazie?

- Idźże, suko, żebym cię nie trzasła! - krzyknie Klamczyna, urażona opozycją. -  Życie człowiekowi zmierznie z takim głupim narodem.

Znowu nazajutrz w korytku, przeznaczonym dla kaczek, znaleziono martwe kaczątko.

Klamczyna rozpatrzyła uważnie trupa, pokiwała głową, po czym zawołała psa Satyra i rzuciła mu nieżywe stworzenie pod nogi; pies powąchał tylko zwłoki, popatrzył na gospodynię, czy ta przypadkiem nie kpi z niego i odszedł. Jak miał jeść rzecz bardzo podobną do kłaka waty

— Pewnikiem zaraza, kiej psi nawet jeść nie chcą, — powiedziała spokojnie gospodyni.

—   Świnia to by chyciła, — odezwała się obecna tu dziewka.

— A nie wiesz, głupia, że od tego dostałaby węgrów na wnętrzu?...

Trzeba wiedzieć, że był na folwarku parobek Ocyl, który bardzo często chorował i wtedy nie szedł do roboty, lecz się wylegiwał w stajni, albo, jeśli go zimno tłukło, zawlókł się pod kuchnię i wygrzewał się przy ścianie do słonka.

Otóż, właśnie kiedy kaczor pozbawiał  życia już trzeciego z rzędu swego potomka przez uderzenie w łeb dziobem, parobek go podpatrzył. Jednakże chłop ten miał naturę milczącą i Klamczynie nie powiedział o tym ani słówka, choć widział, jak baba podniosła z ziemi kaczę, chuchała na nie, frasowała się  śmiercią, nie wiedząc, czemu przypisać pomorek.

- Co mi ta po tym wtrącać się w nieswoje rzeczy. Niech sama pilnuje gadziny! - myślał Ocyl.

Dopiero podczas kolacji, na którą też przybył i Ocyl, mimo choroby, kiedy się parobcy zebrali i gdy prowadzono ogólną rozmowę o zmieraniu kacząt, milczący chłop poszepnął któremuś towarzyszowi na ucho, że to kaczor zabija kaczęta a nie żadna zaraza.

- Słyszycie wy, Klamczyna, - rzecze parobek, który właśnie co tylko posiadł tajemnicę  - Ocyl peda, co widział, jak kaczor zabija te młodziaki. 

— No, nie mruk to, sobacza! — zawołała Klamczyna. — Widział, jakom się markociła, a pyska nie rozdziawił...

— Nie wiecie to, jaki on mówny?... — rzekł z przekąsem inny fornal. — Można mu kołki na łbie ciosać, a on dechu z siebie nie puści.

— Zacieczony heciak! — mruczała dziewka, ze złością spoglądając na Ocyla, który już potem ani słówka nie pisnął.

Klamczyna nie mogła wytrzymać; taka ją złość porwała na kaczora, że natychmiast poszła do swojej pani i w najczarniejszych barwach przedstawiła występnego ojca. Jeszcze tego samego wieczora opiekunka drobiu własnoręcznie porwała kaczora z kurnika i własnoręcznie poderżnęła mu gardło. Odtąd kaczęta rozwijały się jak najkorzystniej.

Na nogach kabłąkowatych, jakie czasem spotkać można u kawalerzystów, przechadzało się też po folwarcznym podwórzu stado gęsi. Dobre te towarzyskie stworzenia szczypały trawę, niektóre z nich przysiadały na ziemię i chowały dzioby pod skrzydła, a inne znów unosiły skrzydeł, jakby z nudów. Pomiędzy gęsiami prowadził się nieustanny dyskurs, już to cichszy, piskliwym głosem, już znowu donośniejszym, czemu towarzyszyło wyciąganie długich szyj i jakoby dotykanie się dziobem. Czasem pojawiał się tu rozgłośny wrzask gęsi; bo jeśli jedna się odezwała, pokrzykując chrapliwie: ,,Ra! ra! ra!" - inne w ślad za nią poczynały wrzeszczeć. I robił się wtedy niezmierny zgiełk na podwórzu, gdyż dobroduszne, niebieskookie gąski umiały wybornie krzyczeć.

Z gęsią płcią męską bywało na folwarku nie mniej kłopotów, co z takąż płcią kurzą i kaczą.

Pozostawiony w jesieni na chowanie, gąsior przechował był koczowniczego ducha swoich przodków, wyprowadzał gąski w pole na oziminy, na łąki, a kiedy im po podskubaniu odrosło pierze, wówczas niejednokrotnie puszczano się na wyprawy powietrzem. Nieraz owczarz i pasterze w pogodny dzień październikowy widzieli stado gęsi, prujących z krzykiem powietrzne szlaki, i mówili między sobą:

— Ooo! Patrzcie, zwydrzyły się dworskie gęsi i latają na skraj świata, nikiej dzikusy!

Z powodu takich latanin było parę przykrych wypadków; mianowicie też zajmowano gęsi z oziminy do dworów wsi ościennych, a raz nawet ktoś użył broni palnej i parę sztuk zabito. Wszystko to kosztowało dużo krwi Klamczynę, jednakże przebolała ona jakoś owe straty, a dalszym awanturom zaradziła przez wyrwanie gąsiorowi lotek ze skrzydeł.

Nareszcie nadeszła zima, pora roku, z którą się  ściśle liczy wszelkie żywe stworzenie. Klamczyna obliczyła już była skrupulatnie, że co najmniej jeden gąsior przypada na dziesięć co najwięcej gęsi, jeżeli rozpłód ma być dobry, a próżniaków się darmo przez zimę nie karmi. Zasady więc owej przestrzegała ona święcie. O ile by atoli gąsior oddawał gdzieś na boku u obcych ludzi usługi, o tyle, naturalnie, zmniejszyłaby się ilość dworskich jaj i następnie gąsiąt. Głównymi nieprzyjaciółmi dworu pod tym względem były różne chłopskie chaty, wychowujące gęsi a nie posiadające gąsiorów. I o tym dobrze wiedziała Klamczyna, że się gąsiora cichaczem pożycza; ale wśród licznych zajęć domowych, gdy się ma na głowie kuchnię, kurnik i chlewy, mnóstwo bydła i ludzi, trudno wszystkiego należycie dopilnować. Różne stada gęsi schodzą się niekiedy tak, jak różne zbiorowiska ludzi — na jakimś wspólnym dla wszystkich pastwisku. Jeżeli w takim razie małą jest ogólna ilość gąsiorów, wtedy gąsiory dominują i mogą one sobie wybierać takie gąski, jakie im się tylko podoba.

Powiadają, że pragnienie rozmaitości wywołuje przeniewierstwo u mężów i kochanków. Jeżeli tak jest w świecie ludzi, to nie należy po-dobnegoż pragnienia brać za złe i gąsiorom.

Nasz gąsior dworski, ilekroć dostał się nad strumień, lub w ogóle na jakiś plac publiczny, bardzo chętnie w pewnej porze roku przechodził do cudzego stada i nadskakiwał gęsiom, nie mającym w towarzystwie swoim gąsiora. Nie obeszło się zapewne bez tego, żeby go takie gąski nie kokietowały w rozmaity sposób: wzrokiem, głosem, szyjką, nóżką, kuperkiem. Każdy konkurujący, zabrawszy raz znajomość z panią swojego serca, nie opuszcza jej od razu; a gąsior miał nieraz pań takich kilka w cudzym stadku. Kiedy więc wszedł w stosunki z nieznajomymi sobie dotychczas gęsiami, to już pod wieczór odprowadzał je zwykle do domu, jako grzeczny kawaler.

Właścicielka gęsi, nie tylko z uprzejmością wpuszczała takiego galanta na swoje podwórko, lecz mu nawet gościnnie udzielała noclegu pod dachem jakiego gęsiego apartamentu. I to właśnie, według wyobrażeń Klamczyny, było „szelmostwem" ze strony takiej właścicielki gęsi bez gąsiora. Bo każdy przecież trzyma gąsiora dla własnych gęsi nie dla cudzych.

Żeby to we wsi była jedna tylko taka właścicielka! Większość ich czyhała na dworskiego gąsiora.

Wprawdzie kilka razy spostrzeżono pod wieczór, iż dworskiego gąsiora brakuje; lecz któż mógł wiedzieć, gdzie on się na nocleg zaprosił? Tam zapewne, gdzie oczekiwał przyjemności większych, niż w swoim domu. Ten gąsior formalnie odrabiał na wsi serwitut.

Zwróciła się Klamczyna jednego razu do pana dzierżawcy, nalegając nań, aby sprawę o gąsiora zaskarżył przed sądem gminnym; ale obywatel ów przedstawiał jej, że prawodawstwo nie przewidziało wypadków przestępstwa tego rodzaju, jak zajście o gąsiora -   że więc kompromitować się nie wypada.

O pożyczanie dworskiego gąsiora podejrzewano różne baby we wsi, lecz głównie czynną na tym punkcie miała być Stachowa Budzina. Dziewki dworskie donosiły Klamczynie, jako owa Budzina nęciła i kusiła gąsiora wszelkimi sposobami -  że mu pod sam nos prawie naganiała gęsi, rzucała dla zachęty ziarno, a nawet gwałtem wpędzała go na swoje podwórko i potem zamykała w stajence z gęsiami.

W samym końcu marca pokazało się, że ilość jaj gęsich jest na folwarku nadzwyczajnie mała, że więc i gąsiąt będzie niewiele; wtedy to rozżalona Klamczyna odgrażała się wobec kuchennej czeladzi, iż nigdy nie daruje Budzinie nikczemnego podstępu:

— Złodziejskie nasienie jedno, pożałuje ona i popamięta! Jak kajniebądź napotkam, zwołam, na czym świat stoi!

— To się jej słusznie przynależy! — podżegały dziewki. — Dyć trza takiej dać naukę na upamiętanie.

Klamczyna szukała spotkania i okazji z Budziną, której chałupa była bardzo blisko od dworu; ale

Budzina widocznie poczuwała się do winy i ilekroć ujrzała dworską gospodynię, spiesznie uchodziła do chałupy. Już w kwietniu jednego słonecznego dnia spotkały się dwa stada gęsi nad strumieniem, na błoniu: były to gąsięta Budziny i gąsięta dworskie, tym ostatnim nieodstępnie towarzyszył gąsior; przy pierwszych znajdowały się tylko matki. Jakimś przypadkiem przyszło do starcia pomiędzy matkami obu stad. Czy nasz gąsior znajdował się wtedy w drażliwym położeniu, po której stronie stanąć, tego nie wiemy; ale dosyć, że wpadł pomiędzy chłopskie gęsi, syczał w okrutnej złości, rozbijał gąsięta i rozpędzał matki w stadzie Budziny. Kobieta wybiegła z chałupy, porwała pręta, wymierzyła gąsiorowi kilka razów i przywróciła rzeczy do porządku. 

Dziewki niebawem dały znać Klamczynie o wszystkim co zaszło, a Klamczyna nie omieszkała pospieszyć nad strumień. Obie baby spojrzały teraz na siebie tak, aż im się ogień z oczu posypał, a pierwsza Klamczyna otwarła usta wołając:

— Nie potrzebujecie teraz zamykać gąsiora w chlewiku, przygnali wam go na błonie, żeby pilnował gąsiąt od wron! To wszystko jego dzieci...

— Co mi ta po dworskim gąsiorze, ja sama umiem dopilnować gęsi — odrzekła Budzina.

— Tyło go potrzebujecie na zimę, co by swego nie żywić, a po trzech gęsiach mieć więcej przychówku, niż dwór ma po dziesięciu.

— Chce wam się, widzę, na mnie wyszczekać!  — krzyknęła Budzina. — Wiem ja, wiem, o co chodzi! Nie o gąsiora, ino o chłopa!  Żliście na mnie bez to, co mój, kiej był parobkiem, zalecał się do was, tyło mu pan ojciec nie dozwolili pobrać się z takim wycieruchem.

- Jaka to dzimdzia!... A juści musieli pan ojciec kazować twojemu, co by się  żenił z tobą; bobyś to bez takiego przymusu dostała chłopa! Kto by z dobrej woli chciał sobie brać do chałupy takie popychadło? - wywoływała Klamczyna.

Atoli Budzina zapędziła czym prędzej gęsi do chaty, pozostawiając dworską gospodynię na pastwę własnych mściwych uczuć.

Przede wszystkim Klamczyna dopadła teraz gąsiora i osmagała go potężnie prętem. 

Kiedy stadko folwarcznych gęsi już podrosło, podano do wiadomości wszystkim ludziom we wsi, że we dworze jest do sprzedania gąsior. Jako kandydat do kupna zgłosił się pachciarz Mosiek, który, z powodu jakiejś religijnej uroczystości, potrzebował właśnie na stół swój gęsiego mięsa. Z zachowaniem więc wszelkich form oraz ceremonij, rzezania podług starego zakonu, odebrano życie gąsiorowi w izraelskim domu.

Ale w kilka dni potem Mośkowa przybyła do kuchni z pretensjami i wyrzekała wobec Klamczyny:

— Ny, ten wasz gąsior miał być taki dobry, a on się cały dzień gotował i ciągle był surowy.

— Nie surowy, ino kwardy, bo stary! — odrzekła gospodyni — i bez to go sprzedali... Mogliście dobrze wykosierować, to by był rozmiękł.

W poligamii, podobnie jak w monogamii, miłość ostatecznie wcześniej czy później przynosi zgubę. Jakimże innym kosztem można by było spłacić dług za krótkie chwile tak znacznych przyjemności? Przyjemność owa stanowi przynętę, bez której nie istniałyby ani poligamiczne, ani monogamiczne rodziny. Nie mieć rodziny, a używać przyjemności, jest to postępować karygodnie.

Przy bramie, wiodącej do stodół, na topoli jest gniazdo bocianie, które tu istnieje tak dawno, że i najstarsi we wsi ludzie już je pamiętają. Trzeba chyba przypuścić, iż prawo spadkowe nie jest obce bocianom i że po rodzicach dzieci biorą w posiadanie rodzinne gniazdo, z zachowaniem służebności pasania po okolicznych łąkach.

Otóż, pod koniec marca zasiadła na gnieździe para tych długonogich i długodziobych ptaków. Stanąwszy na starożytnym gnieździe tradycji, zwróceni przodem ku sobie, posiadacze kiwali się, klekotali, rozpościerali skrzydła, słowem — odprawiali coś w rodzaju obrzędu zajęcia i poświęcenia domu; a może były to po prostu miłosne zaręczyny.

Niejeden dom swój poświęcił, a wygnano go na ulicę; niejeden się zaręczył, a musiał się rozwodzić!

W każdej miejscowości istnieje mnóstwo ludzi, obojętnych na zjawiska powszednie; ale zawsze się znajdzie w tym mnóstwie jakiś człowiek, który zjawiska podgląda i wyprowadza stąd mniej albo więcej prawdopodobne uogólnienia. Inaczej, ni gdybyśmy nie wiedzieli np., czy w takim a takim roku bociany wyrzuciły z gniazda jaja lub pisklęta, czy nie wyrzuciły. Bo gdzie tam kto ma ochotę chodzić co dzień w pokrzywy i patrzeć, co się dzieje pod bocianim gniazdem!... Ogół spogląda na takich obserwatorów z lekceważeniem i uważa ich za próżniaków. Tak było i na folwarku naszym, gdzie wysokimi zagadnieniami bytu zajmował się znany nam już parobek Ocyl. Miał on talent spostrzegania rozmaitości we wschodzeniu i zachodzeniu słońca, rozróżniania górnego lub niskiego lotu jaskółek - wielkiej lub małej ilości much, białych motyli, chrabąszczów, polnych myszy, komarów, świerszczów itd. A z tego wszystkiego w cichości ducha budował sobie wnioski, biorąc nieraz skutek za przyczynę, czyli — błądząc. Nicpoń do roboty praktycznej, był teoretycznym myślicielem. Kiedy chorował, lub odpoczywał w święto, siedział pod ścianą kuchni i wpatrywał się w bocianie gniazdo. Co on tam mógł widzieć?...

Dzięki takim obserwacjom, znamy dramat bocianiego gniazda.

Para przybyłych bocianów w jak najlepszej harmonii wyreparowała stare gniazdo, uszkodzone przez zimowe burze, poczem osobnik żeński naniósł tu jaj i rozpoczął ich wylęganie.

W r. 1886 już się zbliżała Wielkanoc, a w wyobrażeniach niektórych ludzi nadchodził koniec świata, zapowiedziany na dzień  świętego Marka, kiedy na folwark przyleciał jakiś trzeci, bardzo okazały bocian. Przez chwilę krążył on około gniazda, zajętego przez samicę, wysiadującą na jajach; potem zasiadł na spichrzu, zaklekotał, rozejrzał się po podwórzu pełnym drobiu; nareszcie porwał się na skrzydłach i napadł gniazdo. Zawrzała walka z matką jaj; szum skrzydeł, uderzenia dziobów oraz pisk świadczyły o bardzo zaciętym boju ptaków. Nie tylko gniazdo było polem owej bitwy, ale i przestwór powietrza, dach spichrza i stodoły. Walczące na śmierć ze sobą bociany spadły nawet na ziemię i na tyłach spichrza, w gąszczu kukurydzy, garściami darły ze siebie pierze. Tryumf był po stronie przybysza, który, pokonawszy matkę, zaleciał na gniazdo i powyrzucał stąd wszystkie jaja, podczas gdy zwyciężona bocianka stała na szczycie stodoły, nie mając widocznie chęci narażania się na ponowną walkę.

Niebawem nadleciał ojciec i dotychczasowy dziedzic gniazda; zaledwie okiem rzucił, a już ocenił zaszłe wypadki, spostrzegł swoje wywłaszczenie. Przypadł więc do gniazda i rozpoczął walkę z roślejszym, silniejszym widocznie przywłaszczycielem. Bitwa między płcią męską zdawała się być mniej zażartą, niż poprzednia, a rezultatem jej było, że ojciec jaj, powyrzucanych z gniazda, ustąpił, podobnie jak przedtem ustąpiła jego małżonka; zwycięzca pozbawił go nawet już i tak krótkiego ogona.

Było to z rana, a już przed wieczorem owa zwyciężona i na łeb pobita samica, stała na gnieździe w towarzystwie zwycięskiego przybysza: oboje wesoło klekotali, jakby zażyli przyjaciele; owdowiały zaś małżonek siedział teraz na szczycie stodoły, gdzie też samotnie noc przepędził. Musiał być smutny, bo jakby się miał weselić, straciwszy jednego dnia ogon, żonę, oraz nadzieję odrodzenia się w potomstwie.

Jeszcze w lipcu można było widzieć kusego bociana, przechadzającego się po łąkach, lub odbywającego noclegi na dachu stodoły; żona jego żyła w jak najlepszej komitywie ze szczęśliwym zwycięzcą: gniazdo co chwila brzmiało wesołością. Ale w tym roku, w bocianim gnieździe jaj wcale nie było; niemniej nowa para małżonków widocznie okazywała sobie nawzajem nadzwyczajną tkliwość. Miałażby bezdzietność zwiększać siłę uczuć małżeńskich? Podobno tak bywa. 

Zachodzi pytanie: czy prawym małżonkiem bocianki był ojciec wyrzuconych jaj, razem z nią przybyły w marcu na gniazdo? Czy też później przybyły bocian przydługo tutał się gdzieś za granicą, a niecierpliwa żonka zwabiła sobie tymczasem gacha, który w następstwie musiał ustąpić miejsca prawemu małżonkowi?

Ha, może po stronie nowo przybyłego stało jedynie prawo siły! Wszędzie na jednym końcu jest prawość, na drugim — nieprawość.

To pewna, iż odtąd prawym małżonkiem i posiadaczem gniazda stał się tryumfujący bocian z ogonem; bocian kusy w pewnych okolicznościach mógłby był znowu postawić swą kandydaturę na prawego dziedzica i małżonka.

Zresztą, wiemy, iż dziwne gusta miewa czasami płeć  żeńska; być może, iż utrata ozdoby takiej jak ogon, wpłynęła na zdecydowanie się bocianki w wyborze małżonka.

Ten kusy bocian nie znalazł nawet współczucia; był on pośmiewiskiem ludzi; kiedy przylatywał na stodołę, wytykano go palcami, a po błoniach pasterze go prześladowali, ścigając i szczując psami.

Ciekawa rzecz, czy na rok przyszły powróci do gniazda?

Więc na tym, pozornie tak spokojnym podwórzu, zapełnionym przez kury, perlice, indyki, kaczki, gęsi, gołębie, wróble, odbywały się dramata, które w świecie ludzkim zakrwawiają nieraz serce. I tutaj życie ciężkie płynęło pod sztandarem głodu oraz miłości, a w imię tych uczuć zawsze ktoś kogoś  ścigał, dręczył, ograbiał, zabijał.

Podobnie jak o bocianów, mało się też ludzie na folwarku troszczyli i o gołębie; gnieździły się one, gdzie mogły: w kurniku, w stajni, w oborze; nie miały oddzielnego lokalu, więc, jak biedni ludzie, mieszkały u innych stworzeń na komornem i to po różnych dziurach pod strzechą, lub za stragarzami. Istoty te, będące prawie wyłącznie na łasce Boskiej Opatrzności, rozmnożyły się tu z czasem i wielka ich ilość uwijała się po podwórzu oraz po dachach dworskich wszechzabudowań. Swiegot wróbli, gdakanie kur, śpiewny krzyk perlić: „cin-ciak! cin-ciak!" wrzask gęsi, klekotanie bocianów, gruchanie gołębi itd., były to niezrozumiałe dla ludzi objawy życia trosk, utrapień i chwilowych zadowolnień. Trudno uchwycić harmonię tej opery, a harmonia przecież być musi.

Okazałe, garłate i brzuchate gołębie samce, kręcąc się w kółko, obchodziły wirowato dokoła szczuplejszych samiczek, jak planety obiegają w koło słońca; szczególne są miny gołębi, podbijających serca płci żeńskiej: te ptaki stają się błaznami, popadają prawie w szaleństwo z miłości. A owe zabawne konkury nie spowszednieją żadnej, nawet sędziwej gołębicy. Każda to lubi, każda ma w mężu swoim trubadura i baletnika. Zaloty ludzkie podobne są do gołębich z pozoru, bo w ostatnich tkwi bez porównania więcej szczerości: te błazeństwa ptaków są naiwne, — ludzkie polegają na udawaniu.

W kurniku, gdzie częstokroć kilka kur siedziało na jajach, gdzie znowu inne kury po kątach niosły jaja, można było słyszeć pod powałą piszczenie gołębich dzieci, lub widzieć gołębicę na przemian z gołębiem wylęgającą gołębięta.

Na owo to terytorium zachodził niekiedy z nadzwyczajną ostrożnością duży czarny kot, wychowaniec chłopskiej chałupy. Były i we dworze dwa koty: jeden biały, drugi czarny; lecz o nich można powiedzieć, że od dawna zrzekły się zwyczajów barbarzyńskiego sposobu życia swych przodków. Te tłuste pieszczochy wysypiały się na łóżkach, kanapach, krzesełkach, żyły z psami w jak najlepszych stosunkach, a u ludzi nie popadły nigdy w podejrzenie. Plądrujący zaś po kurniku i po innych budynkach kot był na wpół dziki, nieprzystępny dla idei cywilizacyjnego życia. W chałupie, gdzie się wychował, gdzie był stałym lokatorem, jeść mu nie dawano, ponieważ gospodarz jego sam jeść co nie miał. Że zaś kot w chacie owej z przyległościami wyłowił wszystkie, jakie były myszy, przeto domu mógł tylko używać o tyle, o ile mu się spać chciało. Choćby w tej chałupie było nawet co kraść, nie opłaciłoby się, bo gospodarz i gospodyni sprawili mu kilka razy takie wały, że sam widok jakiejś smakowitej rzeczy w tym miejscu nabawiał go formalnego wstrętu. Szedł kot zatem w szeroki świat boży; a jeśli miał zamiary przywłaszczania sobie cudzych rzeczy, to gdzież iść, jak nie do dworu? 

We dworze i o myszy było łatwiej, gdyż miejscowym kotom przez myśl nawet nie przeszło, aby zużywać energię na takie mało produkcyjne polowanie. Zresztą, myszy z konieczności trudnią się też złodziejstwem, a gdzież chwytać złodziei, jeśli nie w zasobnej komorze? Dwór, ten środek, pełen ruchliwego życia, nęci zarówno robotnika, jak złodzieja i żebraka. Tutaj w stodołach, na dworskim ziarnie, karmiły się setki młodych, jak kluski pulchnych, wróbelków, które piskiem same zdawały się dopraszać, aby je kto zabrał. Taki łowca, kot szczwany, znał na wylot wszystkie dziury; wiedział, którędy się zakraść i którędy zmykać. O zmroku można go było widzieć, jak pomykał przez drogę, czając się po wszystkich przykopach i rowach, a co chwila ciskając dokoła niespokojne oczy za każdym ruchem, bodaj chrabąszcz brzęknął lub zmierzchny motyl furknął. Idąc tak bacznie, dostawał się czarny kot w istny las bulw, rosnących za dworem, i tu przesuwał się z całą zręcznością akrobaty: żadne stworzenie nie posłyszało jego chodu. Jeżeli po drodze wypadło się zaczaić i pochwycić jaką zdobycz, wykonywał on to z wielką dokładnością.

Kot wybierał się w różnych porach dnia na swoje wyprawy, a prawie zawsze go spostrzeżono; jeśli go nie zauważyli ludzie, to niezawodnie spostrzegły kury, gołębie, indyki, wróble itd. Sygnał niebezpieczeństwa rozchodził się wśród ptastwa i wszystko zachowywało się odpowiednio.

Raz po południu wszedł był czarny kot do kurnika, gdzie przywarował, ponieważ zdało mu się, iż mysz przebywa pod koszykiem, w którym siedziała kwoka ze swoim, dopiero co wylęgłym maleństwem; istotnie, mysz tam była i od czasu do czasu wysuwała się, aby pochwycić ziarnko rozsypanej kaszy jaglanej. Kot poskoczył, lecz mysz uciekła. Dopiero z gniazda porwała się wściekła kwoka i ze strasznym krzykiem uderzyła na kota, a była tak natarczywa, że biedak nie miał nawet czasu na ucieczkę; posypały się teraz na niego bolesne ciosy dzioba i dotkliwe uderzenia skrzydłami, co wyszło na zadawanie kułaków pod żebra i między oczy! Zgiełk walki wzruszył inne kury w kurniku i rozległo się rozgłośne: — gda gda gda gdaa!"

Próbował walczyć, ale rozjuszona kura częstowała go tak gęstym gradem pocisków, że nie mógł przyjść do siebie; zaledwie wydarł z niej nieco pierza, które mu obiegło język i podniebienie.

Z biedą nareszcie wydostał się na ścianę, a i tu, gdy się wspinał, kura, podlatując w górę, jeszcze go raziła. Srogo poturbowany, uszedł przez dziurę. Kot odprzysiągł się wtedy prawdopodobnie zachodzenia do kurnika, ale konieczność rządziła jego zamiarami, a nie chwilowe usposobienie woli. Przecież, oprócz awanturniczych kwok, były także w kurniku dobroduszne gołębie, z którymi sprawa o wiele łatwiejsza; spożycie zaś tłustego gołąbka, będącego w pałkach na wylocie, warte było dla kota znacznie więcej, niż jakieś tam kilka sztuk myszy.

I nadal przeto zabiegał czarny kot do kurnika, a gdy mu się w kurniku łowy nie udały, wówczas chyłkiem wymykał się dziurami i poprzez chwasty, porastające na obu piwnicach, podążał dalej między dworskie budynki; zatrzymywał on się pod topolą, obfitującą we wróble gniazda, posłuchał tu ptasiego świegotania, mrużąc swe oczy bursztynowej barwy i spieszył dalej. Szedł następnie, plądrując, pod przyciesi spichrza, gdzie miewał spotkania z różnymi stworzeniami, prowadzącymi cichy żywot w ciemnościach. Spod spichrza przemykał znowu około parkanu, pomiędzy gospodarskimi narzędziami do stajni i obory, gdzie zwykle znajdował najlepsze ukrycie i najbezkarniej odbywał polowanie. Jeżeli w oborze czy stajni schwycił gołębia, uchodził z nim tym samym traktem, którym tutaj przybył, to jest — pod spichrz, w chwast na piwnicach, stąd w kurnikowe dziury, z kurnika w las bulw, a stamtąd już prosto do domowego ogniska.

Nie można powiedzieć, ażeby się w tych wędrówkach obeszło bez przygód. I najzręczniejszy linoskok kark nieraz skręci, gdy się całe życie na szwank naraża. Nasz kot dużo przeszkód spotykał na drodze życia. Nawet we własnym domu nie był bezpieczny, bo kiedy raz powrócił z łowów, niosąc sporego gołębia, spotkała go gospodyni, łup odebrała, przyrządziła potrawę i zjadła z mężem, zostawiając zaledwie grubsze kości dla kota.

Pod spichrzem znowu natrafił jednego dnia na gniazdo os, czy trzmielów, które go z zajadłością obsiadły; dzięki temu spotkaniu, musiał się przez kilka dni lizać, pozostając w domu na surowej diecie, ponieważ od ukąszeń tych owadów spuchł mu był  łeb tak, że na oczy patrzeć nie mógł.

Inną rażą zaszedł do krowiarni, gdzie mu wypadło z planu przebierać się po jakiejś  żerdce, bardzo słabo przytwierdzonej do powały; ta żerdka się oberwała i kot wraz z nią spadł do cielętnika, a tu jedno z cieląt tak go kopnęło tylną racicą, iż zaledwie stamtąd wyjść zdołał.

A ile on to nieraz strachu zażył wśród koni, brząkających łańcuszkami uzd przy żłobie, stukających kopytami, uzbrojonymi w podkowy i mielących ogonami! W oborze również nabawiał go ryk bydła niemałej drżączki. Cóż dopiero, gdy do takiej stajni, czy krowiarni, wchodzili różni ludzie z grubymi widocznie instynktami, miotający nieustannie przekleństwa w najokropniej brzmiących słowach! Z biciem serca przesiadywał kot wtedy gdzieś w słomie, wtłoczywszy się jak można najgłębiej, aby nie być spostrzeżonym.

Atoli najgorsze były wszystkie odkryte place na podwórzu, nie dające się ominąć w przejściu z jednego budynku do drugiego; albowiem na podwórzu bardzo często wylegiwał się pies Satyr, dosyć grzeczny podobno dla kotów miejscowych, ale okrutny wróg cudzoziemców. Pies był bardzo czujny.

Z tym kondlem przyszło raz kotowi odbyć straszną awanturę, o mało co nie kosztującą  życia. Kiedy bowiem po daremnych poszukiwaniach powracał był czarny kot chłopski ze stajni i dla większej ostrożności szedł poza parkanem między gęstwiną kukurydzy, dyń, słoneczników, maku i tyczkowego grochu, naraz spotkał leżącego tutaj w cieniu Satyra. Los chciał, że pies nie spał, gdyż musiał się nieustannie borykać z muchami. Satyr właśnie podniósł głowę i, ścigając okiem jakąś natrętną muchę, w strasznej złości kłapnął zębami, kiedy nasz kot cichutko wylazł spod liści dyni i, ujrzawszy niespodziewanie psa, strasznie się zmieszał... Było się czego przerazić, bo co tu zrobić? W ucieczce pies mógł z tyłu pochwycić i rozszarpać; w otwartym zaś spotkaniu, oko w oko, można było użyć pazurów i w razie konieczności dać psu nawet dobrą naukę. Satyr atoli wcale się nie zmieszał i nie namyślał, lecz raptownie poskoczył do kota, który teraz, chcąc nie chcąc, musiał stoczyć walkę. Pies z początku zdawał sobie lekceważyć pojedynek: przypadł do kota i chciał go bez ceremonii wziąć za kark. Czarny wygiął grzbiet w kabłąk i wyciął psu taki policzek, że kondel odskoczył, oblizał się tylko i łapą poskrobał po gębie, jakby chciał zetrzeć przylepionego klapsa. Skorzystał Czarnuch z owej rejterady, w kilku susach dopadł topoli i w mgnieniu oka wdrapał się na sam prawie wierzchołek drzewa. Lecz Satyr miał w duszy zemstę, pobiegł pod topolę, usiadł tu na tyle swego ciała, a wpatrując się zjadliwie w przyczajonego między liściem kota, począł z niecierpliwością oszczekiwać.

Szło teraz o to, kto kogo przetrzyma, inaczej mówiąc - kto jest cierpliwszy. 

Donośny psi głos mocno niepokoił kota; dałby on dużo za to, żeby Satyr zachowywał się spokojniej. Para rozwścieczonych oczu psa ciągle wymieniała spojrzenia z parą niepokojem błyszczących, żółtych oczu kota.

Zwinięty w kłębek i ku dołowi spoglądający, Czarnuch byłby długo może wysiadywał na topoli, atoli na szczekanie Satyra odezwał się też głośno i przywiązany w pobliżu na łańcuchu Kwiatek. Na spokojnym podwórzu zrobił się zamęt: każda sztuka drobiu zdawała się zapytywać: — ,,Co to znaczy?" Kury powyciągały szyje, nie wiedząc, czego oczekiwać wypada; indyki też kontemplacyjnie rozglądały się to na prawo, to na lewo; perlice znowu bez żadnego zastanowienia uchodziły co tchu w ukrycie. Właśnie z kuchni wyszła na to wszystko Klamczyna, wyniosła w fartuchu jakieś ostrużyny i rozsypała je kaczkom, nawołując: -  „taś taś taś!" Szczekanie Satyra oraz rwanie się w budzie na łańcuchu Kwiatka zaniepokoiły ową niewiastę: -  „A może ktoś po drób się skrada!" Z rękami przeto, założonymi na brzuchu, podeszła ku spichrzowi i poczęła przez parkan zaglądać w kukurydzę.

Czarny kot spostrzegł niebawem, że jego położenie na topoli staje się coraz niebezpieczniejsze; na widok więc Klamczyny skoczył z topoli i, nie tracąc chwilki czasu, z nadzwyczajną zręcznością dał nura pod spichlerz. Gdyby kot miał istotnie tchórzliwą duszę, to owo zdarzenie oduczyłoby go raz na zawsze łowów po dworskim terytorium. Jeżeli wszakże czyimś trybem życia jest nieustanne ryzyko, to taki musi się juz ciągle narażać: Czarnuch więc polował i nadal na folwarku.

Było to w wielki piątek, roku, kiedy Wielkanoc przypadła na święty Marek, i z tego ważnego powodu na folwarku przepowiadano koniec świata.

Głównym wyznawcą oraz apostołem teorii o tym końcu świata był nie kto inny, jeno parobek Ocyl, człowiek ogromnie lekceważony przez całą inteligencję folwarczną. Pan dzierżawca i jego polowy mawiali o Ocylu, że jest:

— Jucha gułaj, do niczego niezdatny!

Inni parobcy, jego koledzy, twierdzili znów, że:

— Taki się nie zda do żadnej roboty, ale potrafi śwarnie spatrzeć różne rzeczy, kieby na książce uczny.

Miał  ów parobek ze trzydzieści pięć lat życia, a był taki brzydki, że wszystkie dziewuchy we wsi brały go za przedmiot żartów, żadna zaś nigdy nie powiedziała o nim inaczej jeno:

- Niemrawa psianoga! Albo:

- Zatracona nijaczyzna!

Wszystkie one oświadczyły wyraźnie, żeby żadna i za nic w świecie nie poszła za takiego chłopa, „maśkarę, byleco".

Naprawdę nie wiedziano we wsi, jak on się rzeczywiście nazywaj sam Ocyl tego nie wiedział; powiadał tylko, że kiedy za młodych lat pasał z chłopakami bydło, nazywano go wtedy Ocylem; potem znowu zwano go od nazwiska ojca Dorobkiem, lecz to nazwisko ojca nie było też prawdziwe; nareszcie, kiedy matka wdowa wyszła powtórnie za mąż, nadawano Ocylowi nazwisko ojczyma — Zawierucha. Któż wie, które z tych nazwisk było istotnie dobrym nazwiskiem? Nazywamy go tu tak, jak go przezwali na błoniu pasterze — Ocylem.

Ten Ocyl zwykle przez cały dzień był nadzwyczajnie małomówny, za to w nocy przez sen ciągle rozmawiał, jak twierdzili parobcy ze stajni — podobno bardzo „zamysłowato"; z każdą robotą zawsze się spóźnił i nigdy nic dokładnie nie zrobił. Nie tylko że nie umiał jak się należy orać, powozić, młócić, ale nie potrafił nawet koni dobrze założyć do wozu lub pługa, ani zadać w żłób obroku, czy siana za drabinę. Co więcej, Ocyl nie umiał nawet jeść należycie: z łyżki połowa zawsze wylała mu się na ziemię i na kolana. W towarzystwie liczniejszym, zwłaszcza z płcią piękną, milczał uparcie, a jeżeli już co koniecznie musiał rzec, wtedy nachylał się do ucha któregoś z towarzyszy i poszeptywał. On się jąkał i stąd może wynikała ta wstrzemięźliwość filozoficzna. Jednakże nieraz samowtór, gdy sobie dobrał przyjaciela, rozmawiał wiele i podobno na folwarku nikt nie miał do rozmowy więcej materiału, jak Ocyl.

Jakże go miały lubieć dziewki, kiedy miał w jednej nodze wadę jakąś, utykał i nogę powłóczył za sobą, przez co częstokroć usłyszał obelgę:

- Koślawa kuśtyga! 

Na twarzy był czarny, w oczach zezowaty i w dodatku miał krzywe usta, a z tych wszystkich powodów dziewczyny stosowały do niego wymyślania:

— Krzywoń zatracona!

— Zyz kuternoga!

— Cygańska morda!

Ubiór jego odpowiadał tej powierzchowności; opuszczka, czyli rondo od niegdyś białego kapelusza, zasłaniała mu oczy i twarz w połowie, pasek na kitli zawsze spadał mu daleko pod brzuch; dziur i nieporządku wszędzie było pełno.

Czytać Ocyl nie umiał, ale wiedział, że są na świecie „durkowane" książki i że w nich dużo mądrości stoją.

W koniec świata roku 1886 niby to wszyscy wierzyli, lecz nikt sobie z tej sprawy nie robił takich wielkich rzeczy, jak Ocyl. Parobcy słuchali Ocyla, przepowiadającego fakt ten, wierzyli mu; ale żaden z nich nie rozmyślał o tym przez dzień cały, ani mu też to spać nie przeszkadzało.

Co innego Ocyl, on wierzył nie tylko w koniec świata, lecz i w to, że wśród powszechnego zniszczenia wszystkich rzeczy, niektórzy ludzie będą się jednak mogli ocalić za sprawą miłosierdzia Bożego. „Jancychryst", który miał przybyć na folwark w święta wielkanocne z żelaznym piecem, zabierze zapewne mnóstwo tych głupich i grzesznych ludzi - myślał Ocyl - lecz ja dołożę wszelkich starań, aby się ocalić.

I przyspasabiał się parobek na ów koniec świata. Przede wszystkim czynił on zadosyć, aż do przesady, wszelkim wymaganiom religijnych przepisów. Od pierwszego dnia wielkiego postu głodził się więc i codziennie odmawiał wielką ilość pacierzy. Już z natury swej wątły a słaby, doszedł chłop w wielki piątek do takiej niemocy, dzięki postom nadzwyczajnym, że go musiano zwolnić od wszelkiej roboty. W nocy opadło go ziębienie; rano nie mógł odmówić swoich pacierzy, ponieważ zjawiła się gorączka w połączeniu z bólami głowy. Tak więc, omdlały prawie leżał w stajni na swoim wyrku. Wyrko było urządzone w ten sposób, iż do dwóch słupów, podtrzymujących stragarze, dodano jeszcze nowe dwa słupki, i w taką klatkę, u góry niedaleko powały, wprawiono kilka desek, na których w kupie barłogu odbywali noclegi dworscy „ludzie od koni". Pod spodem tego szczególnego aparatu znajdowały się konie oraz od koni przegrodzona stadnina. Chcąc się dostać na takie łoże, trzeba było włazić po słupie w górę i po słupie też stamtąd schodzić.

Tutaj to spoczywał w wielki piątek wyposzczony i chory Ocyl.

Po południu zmniejszyła się nieco gorączka, a chociaż osłabienie było duże, parobek począł odmawiać pacierze z myślą o końcu świata i na intencję ocalenia się wśród powszechnej zagłady. Zastanawiał on się nad tym, że już tylko jedna wielka sobota oddziela ludzi od dnia ogromnej katastrofy; stał się więc bardzo pobożnym. Znękany głodem organizm tego człowieka osiągnął nastrój w najwyższym stopniu idealistyczny, czemu sprzyjała lekka gorączka. Klepiąc pacierze jeden za drugim, Ocyl wpatrywał się w powałę pełną dziur i gniazd gołębich poza stragarzami. Mimo woli nastręczały mu się też myśli, jako koniec świata powinienby nastąpić raczej w wielki piątek, niż w wielką niedzielę. Następnie rozważał, czy zapowiedziany „Jancychryst" ukaże się z dołu, czy z góry, to jest, jeżeli kolej przyjdzie na stajnię i krowiarnię, jak się tu rozpocznie koniec świata: od pułapu, czy też od podłogi?... A trudno mu było rozstrzygnąć ową wątpliwość; jednakże okoliczności go wsparły.

Tuż przy jednej z dziur, będących w powale, znajdowało się gołębie gniazdo, w którym z wielką cierpliwością wysiadywał gołąbek, nie rozmyślając, bynajmniej o końcu świata, jak to czynił zdolny do idei i przesądu człowiek. Kiedy Ocyl spojrzał we wspomnianą dziurę, ujrzał w niej parę iskrzących się oczu... Właśnie w ową chwilę czarny kot wpatrywał się był w gołębie gniazdo, postanowiwszy sobie widocznie wyprawić mięsną ucztę przy wielkim piątku.

Parobka przejęły dreszcze, albowiem para tak przeraźliwie świecących ślepi mogła należeć właśnie do „Jancychrysta". Jakkolwiek chory, z wielką przezornością i w cichości począł się Ocyl przysuwać do brzegu wyrka, przymknął zaś oczy, aby nie spotkać się więcej ze strasznym spojrzeniem rzekomego sprawcy końca świata. Właśnie dotarł już był Ocyl do samego brzegu swojego łoża, lecz nie miał odwagi spuścić się po słupie, kiedy czarny kot wyskoczył z dziury na gołębicę, wylęgającą jaja; słychać było ogromny łoskot, zgiełk, rozpaczliwy pisk i szamotanie się duszonego ptaka ze swoim oprawcą. Przerażony parobek runął całym ciałem między wystraszone źrebięta, które z kolei znowu narobiły huku. Ocyl tymczasem darł się na całe gardło, jak szalony.

Klamczyna oraz dziewki, zajęte w kuchni przedświątecznymi przygotowaniami, pierwsze posłyszały jakiś gwałt w stajni, straszny krzyk ludzki i skakanie koni; wypadły więc kobiety przed dom i spostrzegły Ocyla wylękłego, chwiejnym krokiem uchodzącego ku dworowi. Zgiełk ów posłyszał również pan dzierżawca, zabiegł parobkowi drogę, badając, co znaczy cała ta awantura. Ale wybladły chłop, który się zawsze jąkał, teraz z przestrachu mówić nie mógł, zacinał tylko usta, mrużył oczy i rękami pokazywał na stajnię; chciał wypowiedzieć wyraz „Jancychryst", lecz się zaciął.

- Cóż to takiego?... Może złodziej?...- krzyknął pan dzierżawca, a parobek skinął głową i natężając się zaledwie wydobył ze siebie:

- Jjjjan!. Jjjjan!... - I nie mógł  żadną miarą skończyć; wykonywał zaś tak gwałtowne ruchy rękoma i ustami, że właściciel stajni osądził za właściwe na miejscu sprawdzić, co się stało.

Szedł więc pan dzierżawca, a za nim Klamczyna i dziewki do budynku, zajmowanego przez konie oraz rogaciznę. Tu między końmi popłoch już ustał; ale Klamczyna pierwsza rzekła z miną tajemniczą:

— Po górze hań coś chodzi, słychać chrobotanie!...

Pojawili się też niebawem parobcy, którzy pracowali w stodołach; każdy chwytał do rąk kij, widły, drąg; nawet i Satyr przybył tutaj, okazując wielkie ożywienie. Otoczono oborę i stajnię, a śmielsi poskoczyli wewnątrz. Naraz ze stajni wypadł jeden z fornali, cały uznojony od trudów poszukiwania, i oznajmił, że wielki, czarny kot z gołębiem w zębach, uwija się po górze.

— No, to i tego huncwota trzeba rozumu nauczyć! — krzyknie pan dzierżawca. — Będzie mi tu gołębie podchodził, złodziejskie nasienie!... Dalejże, chłopcy, wypłoszyć go tutaj!... Satyr, huż go, huź go!...

— Zacieczona jedna w wielki piątek żre mięso bez żadnej pamięci ni na co! — powiedziała któraś z dziewek, a słowa te zapaliły fanatyzm parobków i rzucono się namiętnie do ścigania kota, gwałciciela postu.

Jakoż po chwili ukazał się na dachu czarny kot z gołębiem w zębach. Widział on z góry, co się dzieje na dole, więc postanowił siedzieć na strzesze, dopóki tylko będzie można. Satyr aż podskoczył i zawył z nienawiści oraz niecierpliwości; być może, iż poznał znajomego, którego miał dawno na wątróbce, i chciał teraz jak najprędzej załatwić rachunek.

- Ooo! Ptaszek!... Nie ujdziesz mi ty! - wołał dzierżawca, rzucając kijem na dach.

Kot zapędził się kilka razy do dziury, chcąc ujść znowu wewnątrz; ale wewnątrz byli strasznie hałasujący parobcy. Nie było innej rady tylko szlachetne ryzyko. Porzucił przeto Czarnuch gołębia i, upatrzywszy sobie najbezpieczniejszy punkt, zeskoczył na ziemię; poczem z kopyta ruszył, wpadł w kukurydzę, a z kukurydzy pod spichlerz; za nim pospieszyła gromada prześladowców, spuszczono nawet Kwiatka z łańcucha. Psy szczekały, włażąc pod przycieś, ludzie krzyczeli, sięgając do dziur długimi drągami, uderzając kijami w ściany. Kot tą rażą był długo bardzo cierpliwy, co wszystkich rozjątrzyło w najwyższym stopniu. Jednakże, kiedy zaciekły Satyr wtłoczył się w te lochy, kiedy głos jego zabrzmiał w podziemiach, kot nie mógł wytrzymać i w ogromnym przerażeniu wypadł z dziury na podwórze; przy samym wyjściu atoli otrzymał potężne uderzenie kijem i zachwiał się na nogach; w tejże chwili przyskoczył pędzący za nim Satyr, porwał go w pół i, trzymając w zębach, trząsł a trząsł, dopóki nie wytrząsł ducha; nareszcie rzucił o ziemię, a zziajany, z wywieszonym językiem, popatrzył przez chwilę na nieboszczyka i odszedł.

- No, co prawda, do niczego jesteś, lecz dobrześ zrobił, dając do dworu znać o tym rabusiu! - rzekł zadowolniony z polowania pan dzierżawca do Ocyla, stojącego opodal i omdlałego prawie. - Idź teraz do stajni i odleż swoje; jesteś widać chory!... W wielką niedzielę na kiełbasy pewno wstaniesz...

Wybladły i stękający Ocyl powrócił do swego gniazda, wlazł w nie i zasnął. Atoli w Wielką 

Sobotę nie mógł się już wcale podnieść, był bardzo chory! Inni parobcy krzątali się dnia tego od rana, znosząc do stajni siano, obrok, ażeby na wielkie święto zaopatrzyć i zwierzęta w pożywienie, a nie pogwałcić przepisów, zalecających próżnowanie.

Atmosfera świąteczna zewsząd wiała, czuć ją było zarówno we dworku, jak na całym podwórzu. W kuchni bowiem dziewki pod wodzą Klamczyny wykonywały mnóstwo ważnych czynności: wierciły mak, biły jaja, tłukły cukier, parzyły rodzynki i migdały, przygotowywały twaróg do kołaczy, mieszały ciasto, warzyły kiełbasy, głowiznę i szynki, z czego woń rozchodziła się po okolicy. Parobcy, przechodzący przez podwórze od stodół do stajni oraz krowiarni, przystawali z koszami i z wiązkami siana lub słomy, a dla każdego niepodobieństwem było, aby się wobec bijących aromatów nie oblizał z apetytem.

Przy tych zajęciach w kuchni szła też  żywa pogwarka, wyzwalała się niewieścia pochopność do plotek, bajek, obmowy, przedmiotem czego był naturalnie Ocyl.

A chory parobek leżał wyciągnięty na słomie, oddychał z ciężkością i jakimiś nieruchomymi oczyma wpatrywał się w dziurę powały, gdzie wczoraj spostrzegł  świecące ślepie kocie.

Przed wieczorem zaturkotała bryczka, z niej wysiadł poważny pleban, ażeby poświęcić i pobłogosławić mające nastąpić wielkanocne spożywanie mięsa. Na podwórzu pozamykano już drób, gołębie schroniły się na dachy, umilkł  świegot wróbli, tylko klekot bocianów się rozlegał i w budzie skomlenie Kwiatka, co się zdał błagać o zwolnienie z łańcucha. Mnóstwo kobiet z dziećmi i z koszykami święconego oczekiwało przed dworkiem na duchowne błogosławieństwo. Poświęciwszy dworskie placki, mięsiwo oraz odkor-kowane butelki z rozmaitym alkoholem, ksiądz wyszedł przed dom i kropił  święconą wodą skromne pokarmy chłopskie.

Później ucichło już wszystko, zniknęli gdzieś ludzie, pozamykali się, a zwykle pełne życia podwórze pokryły mroki nocy i zaległo uroczyste milczenie. W nocy zrobił się znowu jakiś zamęt dokoła dworu: z kuchni wychodziły dziewki, ukazała się też i Klamczyna, godowo ubrana; otwarto stajnię i do bryczki zaprzęgano cztery konie. Na te szmery porwał się z łoża swego Ocyl i jakimś ochrzypłym głosem zapytał:

- Co się dzieje?...

Fornal, wyprowadzający konie do zaprzęgu, odpowiedział mu z dołu:

- Nie wiesz to?... Pan Jezus zmartwychwstał!

Chory jęknął i padł na swoje wyrko. W podwórzu znowu było cicho; gwiazdy nikły na niebie, ukazała się jutrzenka.

O wschodzie słońca, gdy ludzie powrócili z rezurekcji, Ocyl już nie żył; doczekał on się końca świata, który sobie jednemu przepowiedział.

Ze wszystkich dramatów, dramat ludzki jest dla nas najsmutniejszy.
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